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Wiadomości krajowe.

Z  B e r l in a " ’,- dnia 4'. Kwietnia*
P rzy b y ł  tui:- Ś iążęco A nhalt  - DessaUski 

Rzeczywisty, T a jny  R adzca;i  P rezes  Regencyi,, 
M o r g e n s t e r n ,  'z W ro c ła w ia :

Wiadomości zagraniczne.
P  o l s  k a .

Z W a r s z a w y , -  dnia 30. Marca.- 
W czora j '  po p o łu d n iu ,  pamiątka Grobu: 

Zbawiciela obchodzoną'-była uroczyście: M i­
m o  m ało  sprzyjającej- pogody,- mieszkańcy 
W a r s z a w y  w  pobożnym  celu- i z zasto­
so w an iem  uczuć do św iętości tajemnic 
w  dniu  ty m  obchodzonych  r < napełniali 
kościoły,- gdzie- o d b y w a ły  się nabożeńs tw a  
aż do w ieczoru . Znakomite- Damy. zaj-- 
m o w a ły  się k w e s tą 1, przyjm ując w  duchu  re-- 
ligii z rów ną-w dzięcznośc ią -  z ł o t o  b o g a c z a  
i s z e l ą ż e k  w N łó w y .  Raz w oln ie j drugi raz- 
p rędze j ,  (zależało to  od hojności d a r u ) ,- na-- 
pełhiała się- tacka kw es ta rek ;  dość że p rzy  
schyłku dnia każda z tych  Dam  pobożnych,- 
obliczając zebraną  ja łm użnę;  w idz ia ła  z p rzy ­
jem nością; że kilkogodzinne poświęcenie  się,- 
nie było bez korzyści d la -zakonów  i szpitali. 
K w e s to w a ły : J O O . ,  J W W . , W  W .  Xiężna

R a d z iw i ł ło w a - w  kościele X X . B ernardynów , 
X ięźna I .ubecka  u  P P .  K anonicżek , G en era ­
ło w a  Berg u -K arm e li tó w  na  Kra. P rż . ,  G e­
n e ra ło w a  K u rn a to w sk a  u  R efo rm atów ,-  H ra . 
F r .  Po tocka 'u -K apucynów , Tom asz. G ra b o w ­
ska u ! Sakram entek , Hr. L u d .  M ałachow ska  
u  W izy tek , Hr. Teressa  Kicka u ,S . Kazim ie­
rza,- G en e ra ło w a  Poradcfwśka u S.-Alexandra, 
H r v Załuska u D om ih ikanów ,-  D em b o w sk a  
u  S. K rzyża , Radomińska u- P anny  Maryi, 
z  Ł ąck ich 1 R u tkow ska  u  Paulinów ,-  Kuczyńska 
u  P i ia ró w , M ilew ska1 u ! AugusfjanóW i Zol ja 
K an iew ska  u Franciszkanów .-  W  niek tórych  
kościo łach , artyści i am a to ro w ie  przyczynili 
się do pomnożenia- c h w a ły  Bóźćj,- w y k o n a ­
niem muzyki- r  ś p ie w ó w . M uzyka kościelna 
tak  szczytna w  ob e jm o w an y m  przez  siebie 
przedm iocie  ,- tak  harm onijna  w  w ykonan iu ; 
nosi w  sobie zaród  wzniosłośc i i w zruszenia ,,  
k tó re  W  każdym z słuchaczy n iezaprzeczenie3 
m ocne  W rażenia  w y w ie ra ć  powinny,-

W  orszaku JO . Xięcia W arszaw sk iego ; ja­
dącego do Petersburga; są:: A d ju tan t  Jego, 
P u łk o w n ik  g w ardyb  B u tu r l in ,  Radzca K ok 
C z e ty rk in , Radca d w o r u 3 Ocżkin;

J W .  Generał-pie.-  K a jz a ro w .  Wyjechał* do  
Petersburga.

D a w id  D zióbekw yznan iam ojźeszow ego  u r o ­
dzo n y  w  W a r s z a w ie ,  lat 14 liczący, p o zn aW "
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azy dostatecznie zasady św ię te j  religii, p rzy- n e to w i  z tylu  zb ieg ó w  z ło ż o n e m u ?«— D z i  e n -  
jął chrzes t  i w ,  2d. b. m. w  kościele XX . Do- n i k  s p o r ó w  bard zo  ostrożnie się t łum aczy: 
m in ikariów  W arszaw skic  h ,  na k tórym  przy- «Istotnie tw ie rd zą  dzis ia j , źe poczyniono kroki 
b r a ł  sobie imie M ichał, nazw isko  Mariański. Bmierzające do u tw o rz e n ia  kombinaeyi, o któ- 

\ V  dniu  20. b. m. w  kościele parafialnym rej obie gazety w ieczo rn e  w s p o m in a ją .—- N ie
Szczebersk im , obw o d z ie  Augustów-., odbyło  w ie m y ,  o ile układy te się posunę ły ,  obie- 
się żałobne nabożeńs tw o  przy  zw łokach ś. p. gała wszakże pogłoska, źe m oże pożądany w y- 
Baltazara K ujaw skiego , b. ózam bełana D w o ru  dadzą skutek.« — Lubo w szyscy cz łonkow ie  
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  Króla Polskiego, De- zam ierzonego gabinetu ( jak  się z d a je )  g o tow i 
p u to w a n e g o  i Sędziego pokoju p o w . Dąbrów-- p rzez  obopolne  p rzyzw olen ia  d ług iem u p rze -  
skiego, K aw ale ra  o rd e ru  Ś Manisława. Zal sileniu koniec położyć, jednakże przekonanie, 
g łęboki stroskanej żony i syna , łzy r z e w n e  źe i p rz y  najlepszych chęciach to się uskute- 
k re w n y c h ,  niezm yślony smutek licznie zgro- cznić nie da ,  p ow szechnem  i n a w e t  sam 
m adzooych  przyiaciół wszelkiego etanu, p łc i  D z i e n n i k  s p o r ó w  po tej kom binaeyi nie 
i w iek u  po stracie tego 75cio letniego o b y w a-  w ie le  się sp odz iew a  dobrego, 
te la ,  d o w io d ły ,  de w  życiu d o m o w e m  i oby- W  skutek p o w tó rn y c h  doniesień dzienni- 
w ale lsk iem  pow szechn ie  byl kochanym , ile k ó w ,  źe w  koszarach w  pobliżu stolicy działa 
na  p rzy jaźń , szacunek i w dzięczność  zasłużył, za toczono , K o m en d an t  Paryża dzisiaj ogłosił, 

Z  K r a k o w a .  — Dnia 22. b m. około po- co następuje: « Pogłoska, źe w  P a ry żu ,  albo 
łudnia ,  ok ropny  w yp ad ek  przeraził  wszystkich  w  Vincennes tem i dniami ruch  w  artylleryi 
m ieszkańców  ulicy Grockie|. T rzej m łodzi p an u je ,  bezzasadna. Dział żadnych nigdzie 
uczn io w ie  ch irurg ii ,  sku tk iem  z a p ew n e  prze-  nie zatoczono. W  koszarach tylko taczki pro- 
palerda pieca w  sw-ojej staricyi na noc poprze- w ia n to w e  uporządzają. Ż a łu jem y , źe wieści 
dn ią ,  znalezieni zostali bez życia. Jeden  z tak  p łonne  w  zam iarze niepokojenia mieszkań- 
nich  ty lko, czynił z początku nadzieję, źe bę- c ó w ,  ladzie  źle myślący ro z s ie w a ją .« —  Mi- 
dzie m ógł być u ra to w a n y m ; lecz i ten m im o m o  to donosi dzisiaj C o m m e r c e ,  źe w ia ro -  
całe wysilenie  sztuki lekarskiej, nazajutrz o 3 godna osoba na dziedzińcu koszar w  Saint- 
z ran a  w yzioną ł  d u ch a ,  pasując się 16 godzin C loud  cz te ry  działa zatoczone w id z ia ła ;  p o ­
zę śmiercią! w ia d a ,  źe o tem  p o w tó rn ie  w sp o m in a ,  aby

F  r a n c y a. K o m e n d a n to w i  dać p o w ó d  do n o w e g o  sp ro -
Z P a r y ż a ,  dnia 29. Marca. stowania.

M inisteryum  Thiersa o stały up ó r  Marszalka J o u r n a l  d e  P a r i s  obe jm uje-p ism o z T u -
Soult się rozbiło  i kombinacya jego zapevvne lonu z dn. 23., w  k tó rem  m iędzy innem i w y -  
do skutku nie przyjdzie. S tosow nie  do N o u- czy tu jem y :  „Sły-chać tu  o w ielk ich  uzbraja-
v e  1 1 i s t  e p y ta n ie 'w z g lę d e m  prezesostw a Izby n iach , które  n ieb aw em  ma'ą  być przedsię- 
jeszcze nie ma być za ła tw ione  i cz łonkow ie  w z ię te .  W  ciągu miesiąca jednego eskadra 
zamierzonego gabinetu me oświadczyli się do- w  'I’ulonie się m a zgrom adzić ,  p rzeznaczona 
tychczas ani za Panem  G u izo t ,  ani za Dupi- do w y k o n y w a n ia  wielkich o b ro tó w  na w o -  
nem . O raz  miał Xiąźę llroglie w yd z ia ł  s p ra w  dach L e w a n tu .  Pan Rosameł d o w o d z ić  bę- 
zagranicznych tylko na przyszłą sessyę przy- dzie tą e sk a d rą , mającą się składać z 10 okrę- 
jąć — M e s s a g e r  d o n o s i : » Marszałek so u l t  t ó w  l in io w y ch ,  4 fregat i 4 a lbo 5 k o rw e t  
dzisiaj rano  (d. 28.) trzygodzinną miał rozm o- i b ry g ó w . Xiąźę. Joinyille, d o w o d z ić  ma fre- 
wę, z Królem, fcłychać, źe odw iedz iny  jego gatą «T h e t is " ,  która ,teź w  ew o lu cy ach  tych 
u  Króla  m iały na celu zap ro p o n o w an ie  N. Pa- udział mieć będzie. A d m ira ła  Rosamel cze- 
n u  kombinaeyi mirtisteryalnei, do której pod kają w  T ulon ie  na d. 1. Maj a ,  a w  pierwszćj 
M arszałka p r z e w o d n ic tw e m ,  Xiąźę Broglie, po ło w ie  tego miesiąca z całą eskadrą wyjdzie 
Duch&tel, H u m a n n ,  Cunin - G ridaine , Passy, pod  żagle. D ano rozkazy , aby uzbrojenie 
S au ze t ,  a n a w e t  i D u fa u re  należeć mieli, tych  o k rę tó w  ile możności przyspieszono.it 
W  śród  tych  okoliczności p rezesos tw o  w  Iz- A  n g  l i a.
bie dostałoby się w  udziale Panu  Guizot. S a m  Z  L o n d y n u ,  dnia 27 .Marca,
skład tych  nazw isk  do w o d z i  już dostatecznie Ju ż  od niejakiego czasu rozsiew ano  tu  u-
płonności takow ego  podania. Bo c z y i  choć szczypliw e pogłoski o dam ie h o n o ro w ć j  Xię- 
na  c h w i lę  przypuścić  m o żn a ,  żeby Marszalek, i n e j  K e n t ,  L ady  F lo rze  Hastings, a dzienniki 
k tó ry  w czo ra j  w e z w a n ia  K róla , Izby  i naro- to ry so w sk ie  korzysta ły  z tychże, aby  Mini- 
d u ,  aby na czele silnego i jednorodnego  gabi- s t r ó w ,  a szczególniej Lorda  M elbournego  ob- 
ne tu  stanąć, nie p rzy ją ł ,  obecnie K ró lo w i  po- w in iać  o niecne podstępy ,  p on iew aż  dama ta 
łączenie  tak  opacznych  ż y w io łó w  m ia ł  zapro- - do rodz iny  to rysow skie j należy i całą tę spra- 
ponoyyać i podjąć się p rzew odn iczen ia  gabi- w ę  za u k a r to w a n y  p rzez  Wliigóyy p lan  po-
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c z y t y w a n o ,  ab y  w p ł y w  r o d z in y  has tingsk ie j  
u  d w o r u  zm nie jszyć .  Teraz  w u j  s k r z y w d z o ­
n e j  tej d a m y ,  L o r d  F i tz g e ra ld ,  ca łą  tę  rze cz  
w  p ism a c h  pub lic zn y c h  w y ja ś n i ł  i d o w o d a m i  
le k a rzy  n a d w o r n y c h  p o p a r t .  Z a r a z e m  zaś o- 
ś w ia d e z y ł ,  źe s p r a w c ę  tej p o t w a r z y  usiłu je  
w y ś le d z ić  i p rzy k ła d n e j  zażąda  kary .  L o r d  
M e lb o u r n e  za p y ta n y  w  tej m ie rz e  p r z e z  b ra ta  
o cz e rn io n e j  d am y  , o ś w ia d c z y ł ,  źe w  t e m  naj­
m nie jszego  n ie  m ia ł  udz ia łu .  I  N , Pani,  k tó ra  
juź L ady  F lo rę  by ła  o d  d w o r u  o d d a l i ła ,  w y ­
n u rz y ła  w u jo w i  s w ó j  żal s e rd e cz n y ,  źe ją  w  ta­
ki b łąd  w p r o w a d z o n o .  X ięźna zaś K en t ,  nie- 
ehcąca n igdy  t e m u  w i e r z y ć ,  oddal iła  s w e g o  
lekarza p r z y b o c z n e g o , k tó ry  ją o te rn  p o d e j ­
r ze n iu  z a w i a d o m i ł ,  i do  m atk i  L a d y  F lo r y  
b a r d z o  c z u ły  list nap isała .  J o h n  B u l i  p o ­
w i a d a  o t y m  w y p a d k u :  « L i to w a ć  się t rzeba ,  
ze się taki p r z y p a d e k  n a  d w o r z e  m ło d e j  w y ­
d a rz y ł  K r ó l o w e j ;  go rze j  je szc ze ,  źe p o d sz e ­
p to m  p o d o b n y m  u w ie r z o n o :  a na jgo rze j  i 
t r u d n e m  d o  po jęcia  jest,  źe o so b o m  w p ł y w a ­
jącym  do  ta k  p iek ie lne j  p o t w a r z y  jeszcze w  
p a łac u  p r z e b y w a ć  w o ln o .« ' „

W ia d o m o ś c i  z A m ery k i  p ó łn o c n e j  c o d z ie n ­
nie  groźn ie jszą  p rzyb ie ra ją  postać .  O d e b r a n e  
w c z o ra j  gaze ty  i listy z N o w e g o - Y o r k u  z dn. 
6. bież. m . b a rd z o  są n iepoko jące .  Z a w ie ra ją  
zaś o n e  szczególn ie j don ies ien ia  o za ta rg a c h  
g ran ic zn y c h .  K o n g re s  p rz y ją ł  bił u p o w a ż n ia  
jący  P re z y d e n ta  do  w y s t a w i e n ia  zn a cz n eg o  
w o js k a  i użycia 8000 d o la r ó w  n a  w y s ł a n i e  
n a d z w y c z a jn e g o  posła  do  Anglii. P . B u r e n  
p o tw ie r d z i ł  bil  te n  d. 3 ,  a d .  2. jeszcze n ad  
g ran icą  do  k r o k ó w  n iep rzy jac ie lsk ich  n ie  
p rzy sz ło .  Bił t e n  u p o w a ż n ia  P r e z y d e n ta  do 
s ta w ien ia  c z o ła  w o j s k u  ang ie lsk iem u  n ad  w  
spo rze  b ę d ą c ą  g ran icą  w  M a in e ,  z w ię k sz e n ia  
w  raz ie  p o t r z e b y  w o j s k a  reg u la rn e g o  o 50,000 
inilicyi i u z b ro je n ia  o k r ę tó w  s ta ry c h ,  jako  też 
b u d o w a n ia  n o w y c h .  N a  t e n  zaś  cel ska rb  
p ub l iczny  10 m i l i o n ó w  d o l a r ó w  w y p ła c i .  
P an  W y s e  p r z e p a r ł  w  I z b ie  R e p r e z e n ta n tó w  
p o p r a w k ę  do tego b i lu ,  k tó ra  w ł a d z ę  P re z y ­
d e n ta  n ieco  ogran icza .  R a p o r t  k o m i te tu  I z b y  
R e p re z e n ta n tó w ',  na  k tó r y m  się b il te n  o p ie ­
r a ,  tak  się o p o s t ę p o w a n iu  G u b e r n a to ra  N o ­
w e g o - B r u n ś w i k u  o d z y w a :  n J e ź e l i  G u b e r n a ­
to r  t e n  n ie  ze ch c e  sp o rn e j  g ran icy  w o js k ie m  
o b s a d z ić ,  ł a t w o  będz ie  zatargi t e  z a ła tw ić ,  b o  
w  ta k im  raz ie  r z ą d  angielski w sz e lk ic h  n ie z a ­
w o d n ie  uży je  s p o s o b ó w ,  aby  i nada ł  d o b r e  
p o r o z u m ie n ie  z e ta n a m i Z je d n o czo n e m i u t r z y ­
m ać .  K o m i te t  p o ch leb ia  so b ie ,  źe Guber-na-  
t o r  N o w e g o  - B r u n ś w i k u  n ie  z e ch c e  z a w c z e -  
śnie  zażądać  n o w y c h  od  r z ą d u  swrego in s t ru k -  
cyi p r z e z  ud z ie le n ie  m u  fa ł s z y w y c h  r a d ,  z n ie ­
p o r o z u m ie n ia  o c z y w is te g o  w y n ik ły c h ,  A le

z a ra z e m  sądzi k o m i te t ,  źe i p a ń s tw o  M a in e  
n a  te ra z  o d  w s z e lk ic h  dalszych  k r o k ó w  w s t r z y ­
m a ć  się p o w i n n o ,  choc iaż  ta m że  n ie  p o c h w a ­
lo n o  ugo d y  z a w a r te j  m ię d zy  P o s łe m  angiel­
sk im  a S ek re ta rz em  p a ń s tw a  S ia n ó w  Z je d n o ­
czonych .  Ciało pra% vodaw cze  w  M assachus-  
sets p o d o b n ie ż  nie jest z a d u w o lr i io n e  i w y n u ­
rza  s w o ie  z a d z iw ie n ie  i żal, że p a ń s tw o  M aine  
m a  co in ąć  w o js k o  s w o je  od w  sp o rz e  będ ą cć j  
g ran icy  b e z  z a ż ą d a n ia ,  aby  i  z s t ro n y  A ngli i  
to  sairm u cz y n io n o .  Z a r a z e m  także o ś w ia d ­
c z y ło ,  że w n ie s ie  o z a ła tw ie n ie  całej te |  s p r a ­
w y  na m o c y  t r a k ta tu  z 1,8,3. roku .  Z  s t ro n y  
ciała p r a w o d a w c z e g o  p a ń s tw a  M ain e  p o d o ­
b n e g o  o c z e k iw a ć  t r z e b a  p o s ta n o w ie n ia .  U -  
c h w a l i ło  o n o  juź  10,000 d o l a r ó w  na za łożen ie  
d ro g i  p r z e z  sp o r n y  g ru n t .  W o j s k o  z M a ine  
w y n o s i  juź n ad  A ro o s to o k ie m  3700 ludzi i m y ­
śli się ta m że  oszar iców ać .  <>enerał S co t t ,  
w y s ła n y  p r z e z  S tan y  Z je d n o c z o n e  jako p e ł n o ­
m o c n ik  w  ta m te  s t r o n y ,  n a r a d z a ł  się z  G u ­
b e r n a to r e m  p a ń s tw a  tego  i ( , u b e r n a t o r  w y ­
n u rz y ł  n a d z ie ję ,  źe się bez  użycia siły z b ro j ­
nej obejdzie .  N u b e r n a to r  także N o w e g o  B r u n ­
św ik u  w y j a w i ł  w  .p iśm ie  d o  r z ą d u  p a ń s t w a  
M aine  zy c ze n ie ,  ab y  za targ i te  z a w ie s z o n o  aź 
d o  o s ta te czn e g o  ro z s trz y g n ięc ia  z  s t r o n y  o b y -  
d w 'o c h  r z ą d ó w .  O d p o w ie d z i  G u b e r n a to ra  
z M aine jeszcze n ie  z n a m y .  A le  i A n g lia  u -  
ab ra ja  się. Z  K a n a d y  w y p r a w i o n o  z n o w u  
n o w e  .posiłki n a  w  s p o rz e  b ę d ą c e  m iejsce. 
C a łe  zaś p y ta n ie  g ra n ic z n e  po lega  n a  d ru g im  
a r ty k u le  z a w a r te g o  178.3. ro k u  t r a k ta tu  m ię d z y  
S tan a m i  Z je d n o c z o n e m i a Anglią . O z n a c z o n o  
t a m  d o k ła d n ie  g ra n ic ę ,  ale p o d łu g  r z e k ,  k tó ­
r y c h  jeszcze w t e d y  d o b r z e  n ie  znano .  A ng lia  
m ia ła  o t r z y m a ć  kra ję  o b le w a n e  p r z e z  rzek i  
w p a d a ją c e  do  rzeki S w .  W a w r z y ń c a ,  a S tany  
Z je d n o c z o n e  kra  e o b l e w a n e  p r z e z  rzek i  w p a ­
dające  do za tok i F u n d y ,  a za tć m  do  morza- 
A tlan tyck iego .  T y m c z a s e m  n ie z n a n a  w ó w ­
czas jeszcze rz e k a  St. J o h n  w p a d a  w p r a w d z i e  
do  za tok i F u n d y ' ,  ale o b le w a  zn a cz n ą  p r z e ­
s t rze ń  ziemi p r z y z n a n ć j  A ngli i  i dla tego  A n ­
glicy' p rz y  nić) obstają .  P y ta n ie  to  n ie  zostało- 
z a ła tw io n e  ę r z e z  z a w a r ty  t r a k ta t  p o k o ju  w  
G a n d a w i e  i ob ie  s t r o n y  n ie  p rz y ję ły  w y r o k u  
K ró la  n id e r lan d zk ieg o ,  k tó ry 'ro z je m c ą  o b r a n y  
część  tę  k ra ju  n a  d w i e  r ó w n e  podz ie li ł  części. 
D la  A m e r y k a n ó w  m a  kraj t e n  m a łą  w a r to ś ć ,  
d r z e w o  w y j ą w s z y ;  ale tć m  w a ż n ie js z y m  je s t  
dła* A ng li i ,  b o  j e d y n ą - s t a n o w i  k o m u n ik a c y ą  
m ię d z y  N o w y m  - B r u n ś w ik ie m  a K a n a d ą ,  D la  
te g o  tćź  a n g ie ls k o -k a n a d y jsk ie  dz ienn ik i  b a r ­
d zo  d o - w o / n y  p o d b u r z a ją ,  a n ie k tó rz y  w y ż s i  
u r z ę d n ic y  w o j s k o w i  ju ź  n a w e t  z a k ła d y  p o r o ­
b i l i ,  że je szc ze  p rz e d  p o c z ą tk ie m  M a ja  w o j r  
sko  angie lsk ie  N o w y -  Y o rk  obsadzi.
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'P ar lam ent dzisiaj na  czas św ią t  się odroczył, 
Izba  niższa aż do d. 8 ., Izba  w yższa  aż do d. 
l i .  K w ie tn ia .  Już  od d aw n eg o  czasu tyle dla 
Anglii w a ż n y c h  nie nagrom adziło  się pytań, 
jak  w łaśn ie  w  obecnej c h w il i ,  a M in is trow ie  
podczas tych  k ró tk ich  w akacyi dosc będą  
mieli do czynienia. N asam przód idzie o b y t  
i istnienie gab in e tu ,  nad czem d. 15. K w ie tn . 
z a w y ro k u ją ;  w  -tym dniu  a lbow iem  L o rd  
J o h n  Russell zapow iedz iany  już w n io sek  ty ­
czący się w - o t u r n  z a u l a n i a  I z b y  pod  
w z g lę d e m  administracyi Irłandyi uczyni. O bok  
te g o  stosunki z Stanami Z jednoczonem i w ie l ­
kiego rząd  nabaw iają  k łopotu. Dzisiaj w p r a ­
w d z ie  L o rd  Palmerston 'w  Izbie niższej na 
zapytanie  Sir Stratford Canninga ośw iadczył, 
że o przy jaźnem  za ła tw ien iu  zachodzących 
sp o ró w  nie W ątpi a zdanie to  tez giełda p o ­
dziela, w y p ro w a d z a ją c  w n iosk i  sw oje  z de- 
.klaracyi Pfezęsa van  B uren  i w ie d z ą c ,  jakim 
w s t r ę te m  myśl w o jn y  stan kupiecki p rzep e ł­
n ia ;  ale m im o to  n a w e t  gazety ministeryalne 
w y n u rz a ją  o b a w ę ,  źe do w o jn y  przyjść m o ­
że ,  jeżeli kongres amerykański całą sporną  
część ziemi sobie przyw łaszczyć  zechce. J e ­
żeli takie ma postanow ien ie ,  tedy  nieznalazł- 
b y  dogodniejszej chwili w y konan ia  onego, 
od  obecnej, kiedy w  Kanadzie w szystko je ­
szcze się b u rz y ,  kiedy Anglia w  ind y ach  
w sc h o d n ic h  w  niebezpieczne się zapuściła 
p rzeds ięw zięc ia ,  o k tórych  dotychczas^niepo­
m yślne nadchodzą now iny . Nie w ia d o m o  
b o w ie m ,  czy R udschit  Singli pozostanie w ie ­
rn y m  Anglii, ani też jaki obro t sp ra w y  W P e r ­
sy! i W Afghanistanie w zię ły . Prócz  tego 
Anglia u w ag ę  sw oję  na W s c h ó d  zw racać  po- 
w i d n a ,  oraz nie p rzepom nieć  o baczenie na 
s tanow isko ,  jakie F rancya  n a p rzec iw  Mexy- 
Jcowi i Buenos • A yres  zajmuje. Dla tego tez 
alarmiści nasi już głoszą o w y b u c h u  w o jn y  
m iędzy  An gl*‘ł t  Stanami Z jednoczonemi, a tak 
następnie o w o jn ie  pow szechnej na całym  
św iecie t  .powiadają o r a z ,  ze P rezy d en t  S ta ­
n ó w  Zjednoczonych  .posła .nadzwyczajnego 
w ca le  tu  nie p rzyś le ,  tubo go kongres do tego 
u m o c o w a ł ,  lecz źe po .prostu ty lko  posłow i 
tu te jszem u , Panu  S teyępson, po lec ił , '  aby za­
ła tw ien ia  pytania zupełnie  w  duchu  am ery­
kańskim dokonał a lb o ,  ^ d y b y  tego dokazać 
nie m ógł,  paszportu  zażądał. W szakże  p o ­
głosce tej m ało  w ia ry  d a w a n o ,  chociaż i tem u 
nie w ie rz o n o ,  żeby n ad zw ycza jny  poseł S ta ­
n ó w  Z jednoczonych, P. W e b s te r ,  tu  już m ia ł  
przybyć. Zresztą po tym  Jm ściu  nie wielkiej 
uległości spodz iew ać  się m ożna , pon iew aż  on 
w  kongresie zapalczywie pos tępow ania  G u­
b ern a to ra  w  Maine b ro n i ł  i z p o w o d ó w  oso­
bistych posiadania spornej części ziemi życzy.

Pod . w zg lędem  stanu s p ra w  francuzkich

w y r a ż a  dzisiejszy S t a n d a r d :  „G dyby dem o- 
kracya z w y c ię z tw o  nad K ró lem  odnieść m ia ­
ła ,  tedy  F ran cy a  w szystk ie  cierpienia i ciosy 
daw nie jszych  rew olucy i  sw o ich  z n o w u  pono-  
sićby m usia ła ;  ale nie sama F rancya  na tem by 
uc ierp ia ła ;  razem  z nią sp ra w a  konstytucyjnej 
w o lnośc i  śm ierte lnego doznałaby  ciosu , tak, 
źe n a w e t  samo imię r z ą d ó w  rep rezen tacy j­
nych  na lądzie sta łym  E u ro p y  n iezaw o d n ieb y  
znikło. I  nasze' położenie w ś r ó d  tak o w y ch  
okoliczności byłoby p rzy k re ; ,  będąc  połączeni 
z F rancyą przynieślibyśmy w szystk im  naszym  
n a ro d o w y m  in teresom  uszczerbek i p rzed łu ­
żylibyśmy bezpotrzebnie  klęski w o jn y ;  gdy­
byśmy' się zaś z nieprzyjaciółmi Francy i p o ­
łączyć chcieli, musielibyśmy sami do zn iszcze­
nia w o lnośc i  lu d ó w  się przy łożyć; neutral-  
nem i zaś zostaćbyśm y nie mogli. G o rącem  
w ię c  z a p e w n e  życzeniem wszystkich  p rzy ja ­
ciół w o lnośc i ,  a m ianow icie  A n g lik ó w , żeby 
L u d w ik  Filip w  tej tak n iesp raw ied liw ie  i lek­
kom yślnie  narzuconej m u  w a lce  z w y c ię z tw o  
odn iós ł .«

Z  d n i a  29.  M a r c a .
J. C. W .  W . Xiąźę N astępca tro n u  rossyj- 

skiego oczek iw any  w  Anglii w  dn. 16. K w ie ­
tnia  i z ab aw i w  kra ju  naszym  p rzez  trzy  ty ­
godnie.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 21. M arca.

S tósow nie  do pogłoski, p rócz  G enera ła  
Alaix i Pana  Pita P izarro ,  w szyscy  M inis tro­
w ie  do dymissyi się podali a i o w i d w a j  w y ­
mienieni do tego podobno  ochotę  mają. 
W sze lk ie  us i łow an ia ,  aby pożyczkę za gran i­
cą zaciągnąć, spełzły na n iczem , co M in i­
s t r ó w  wielkiego nabaw ia  am barasu , kiedy dla 
rozpoczęcia  kampanii na lato p ieniędzy p o ­
trzeb u ją ,  a tych  nigdzie dostać nie mogą. Co 
w iększa ,  z b y w a  im n a w e t  na zasobach do 
opędzenia  zw yczajnych  w y d a tk ó w .  O p ró cz  
tego k łopotliw ego stanu skarbu n iepokoją  je­
szcze rząd  tajne to w a rz y s tw a ,  które  się coraz 
bardziej rozkrzew iają .  Jedno  z tych  to w a ­
rz y s tw ,  z p rzydom kiem  Jo v e l lan o s ,  liczy 
w  poczcie c z ło n k ó w  sw oich  kilku z d a w n ie j­
szych znakom itych u rz ę d n ik ó w ,  mających i 
te raz  jeszcze w ielką w zię tość .  Zam iarem  
klubu  tego, teraźniejszy r z ą d  obalić i inny po ­
dobnie na m onarch icznych  zasadach oparty  
system zaprow adzić . E sp ąr te ro  zaciętym p rze ­
c iw nik iem  w szys tk ich  tych  to w arzy s tw . N ie­
szczęsne te  zabiegi zwiększają  w z b u rz e n ie  
W stolicy i n ie  dozw ala ją  rząd o w i zw ra c a ć  
uwag* sw e j  na stan p ro w in cy i  i armii.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 27. Marca._

C zy tam y w  jednym  t u t e j s z y m  d z i e n n i ­
k u :  i » E c l a i r e u r  d e N a m u r  za w ie ra ł  nie-
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d a w n o  tem u  następujący a r tykuł:  »Jeżeli B ru­
xella, bezecna Bruxella, m ilczy , to N am ur, 
o w o  nieskazitelne m iasto, p rzyw łaszcza  sobie 
zaszczyt przyznania  m edalu p r a w d z iw y m  pa- 
t ry o to m ."  —* Bezecna Bruxella! czyliż całe 
miasto m oże znieść podobną  obelgę ; Są to 
serdeczni przyjaciele Pana Bartelsa , jeżeli on 
sam nim nie jest, są to partaccy ch w a lcy  Pana 
G endeb iena , k tórzy  się na tak grubą obrazę 
odważają. P rzy  sposobności w rę c z e n ia  m e­
dalu ternu czcigodnem u rep rezen tan to w i 
z Mons, cz łonkow i s tanu A d w o k a tó w  w  Bru- 
xelli, cz łonkow i bruxelskiej rady gminnej 
i kassyerowi bruxelskich  szpitali, po tw arza ją  
wszystkich bruxelskich obyw ate li .  I  B e l g e  
z upodobaniem  p o tw a rz  tę p o w ta rz a ,  choć 
go w  Bruxelli drukują. W y zn ać  należy , i e  
w  tej w śc iek łośc i  czernienia  w ięce j  niż z ł o ­
ś liw ość spostrzegamy. B ru x e lczykow ie ! nie 
zapom ina jc ie ,  że w a s  E c l a i r e u r  i B .e lg e  
od czci i od w ia ry  odsądziły. W iec ie  .teraz, 
co w a s  czeka ,  jeżeli podłość t ry u m f  odniesień  

Ń  i  e. m  c y.
Z  M o n a c h i u m ,  dnia 18. Marca.

W y s z ło  tu  d. 9. m. b. pos tanow ien ie  K r ó ­
lew sk ie ,  w  m oc  którego R egencyom  kra jo ­
w y m  su ro w o  się zaleca, aby  w yuzdane i  ga­
zet n iek tórych  — a m ianow icie  N o w e j  W iirz -  
b urskiej — w olności w  artyku łach  o sp ra ­
w a c h  Kolońskich i religijnych w  ogólności w  
Państw ie  Pruskiem  zachodzących tam ę p o ło ­
żyły i bacznie na to  u w aża ły ,  aby odtąd nic 
w  gazetach tych  nie um ieszczano, coby ducha 
namiętności i n iezgody żyw ić  i p r a w o m  cen- 
zu ra lnym  z d. 6. Stycznia u w łaczać  mogło.

Z H a n o w e r u ,  dn. 10. Marca.
W  skutek w e z w a n ia  Kr. gabinetu do w y ­

borczego kolegijum stolicy; ażeby posadę de­
p u tow anego  miejskiego Dr. Meyer, innym  za­
pełnić w y b o re m ,  w  zeszłą Niedzielę odbyło  
się zgromadzenie po w szech n eg o  magistratuał- 
nego kolegiium (sądu miejskiego i magistratu), 
którego skutkiem w z ię ta  do p ro toko łu  u c h w a ­
ła  była następującą : Żadnego depu tow anego  
nie w yb ierać  w ięcej do p o w szech n eg o  zg ro ­
m adzenia  S tanów . Dzisiaj do zgrom adzenia  
pow szechnego  magistratu dodano także p rz e ­
łożonych  o b yw ate li ,  by p o w z ią ć  ich  zdanie  
p o d  w zg lędem  u ch w a ły  p ierw szych . Ci o- 
św iadczyli  jednogłośnie , że o n i s z c z e g ó l n i e  
ze w zg lęd u  na  Król. ośw iadczen ie ,  w e d łu g  
którego w  sam ym  akcie w y b o rczy m  za w a r te  
jest uznanie  p raw n o śc i  zniesienia u s taw y  za­
sadniczej p ań s tw a  z r. 1835. — przyłączają  się 
do uchw ały  m agistra tu  i uchylają się od wy­
b o ru  depu tow anego .

Rozmaite wiadomości.
Z P  o z n a n i a. — D. 2. m. b. przeniósł się tu  do 

w ieczności J W .  Kan. Prób katedr. X. M i s z e -  
w s k i ,  mając w iek u  łat p rzeszło  88 — mąż 
p e łe n  zasług obyw ate lsk ich  i w z o r o w y  ka­
płan., k tórego aczkolw iek  niezaw czesny  zgon 
w  głębokim  jed n ak  sm utku  licznych w ie lb i­
cieli .cnót jego pogrążył. —  Po odbytej dn. 4. 
m. b. ;exportacyi zw ło k  ś. p. X. Kanonika  M i-  
s z e w s k i e g o  z kuryi jego  do kościoła kate­
dra lnego , dn. 5. licznre zgrom adzone ducho­
w ie ń s tw o  kapitu ły  i p row incy i  zw yk łym , 
św ię tym  o b rzędem  ostatnią .cześć .zgasłemu 
P ra ła tow i kościoła świętego oddało. Na tej 
żałobnej uroczystości obecnym i .byli J. Excel- 
łencya G e n e ra ł  kom enderu jący  , oraz G enera ł  
p iecho ty , G r o l m a n  z sz tabem  g łó w n y m  i 
licznym orszakiem oficerów  w y ższych  ,i niż­
szy ch ;  J W .  Naczelny Prezes W .  X. P oznań ­
sk iego , F I  o t t w e l  l z 'cz łonkam i regencyi tu ­
te jsze j,  , J W .  X iąaz Biskup ew anielicki,  Dr. 
F r e y m a r k  z du ch o w ień s tw em ew an ie l ick ićm  
i nader  liczne zgrom adzenie  obyw atelk i miesz­
k a ń c ó w  .miasta tu te jszego  ,bez .różnicy stanu 
.i w yznania .

Recenzya. O b r a z  M yśli  i n a  p a m i ą t k ę  
e x y s t e n c y i  m o j e j  ż o n i e  i . d z i e c i o m .  
( W iln o  w  drukarn i B lum ow icza . ,1838. Str. 
112. in 8eo.) — Rozkr.zewiać w  narodzie  p o ­
jęcia w zniosłe ,  pocieszające, .religijne; u tw ie r ­
dzać w  sercach nieocenione skarby w ia r y ;  
w ra ż a ć  w  um ysły  głębokie .poszanowanie  dla 
rzeczy  nadziem skich, n iepoję tych , .czystem 
tylko sercem  odgadm onych  i .p rzeczu tych ; jest 
zaiste najpiękniejszem , najszlachetniejszem 
przeznaczeniem  pisarskiego zaw odu .  Z p ra ­
w d z iw ą  radością u w ażam y  od niejakiego .cza­
su sk ie row ane  tałenta n o w y c h  n aszych  pisa­
rz y  w  s tronę  dostojnych Ibadań myśli i czucia. 
Z jednej strony, w.yśókie teo rye  ducha za  śla­
dem  filozofów n iem ieck ich ; z drugiej., poe- 
tyczno-religrjne .rozsnucie ukry tych  na ;dnie 
se rca  w ła d z  .czu łości; i z n o w u  w zn io s lem i 
ry sam i w ykreś lone  drogi przyszłym ko le jom  
k ra jow ego  m is te r s tw a ; i z n o w u  silne >i szczere  
.otrząśnięcie się z pod przesądu ślepo h o łd u ją ­
cego obczyźnie z ocenieniem cudzoziemskiej 
sz tuk i;  w szystko  to  słodką dla nas  jest w r ó ­
ż b ą ,  ,że s ta n ą w sz y  raz  na p ra w e j  drodze  u-  
m y s ło w e g o  życia, w o ln i  od m aniaczących  
ludzkość błyskotek sam olubstw 'a , w o ln i  od  
s trupieszałyćh m ę d rk o w a ń  m ateryalizm u, p u ­
ścimy się w  szlachetny przegon  do w y tk n ię ­
tego palcem  B ożym  ro d o w i  cz łow ieczem u  
celu. Cześć dla ty c h ,  k tórych natchnione ta- 
lenta położą  w ęg ie lne  kamienie oyyej dostoj-
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nćj b u dow y  powszechnego uzacnienia; cześć 
dla tych, którzy nie ustając w  zawodzie , cią­
gle pracować i coraz wyżej wznosić gmach 
będą, a sławne dziedzictwo dla tych ,  którzy 
je w  spadku odbfferą i w  niern trwale zamie­
szkają. Do takiego rzędu dzieł zaliczyć trzeba 
nie wielkie objętością, ale bogate treścią p i­
semko: O b r a z  My ś l i .  Przejęci szacunkiem 
dla szczytnych p raw d i dążności tego utworu, 
nie będziemy przygańiali formie niekiedy m o ­
że mnie jwłaściwej świeckiemu autorowi, k tó­
ry pisząc naw et o rzeczech w iary ,  więcejby 
pow inien  być filozofem, poetą, jak pożyczać 
toku i trybu właściwszego pismom dogmaty­
cznym. Dla przyjemności naszych czytelni­
ków umieszczamy jeden wyjątek, życząc, aby 
całość znajdowała się w  ręku wszystkich.

Wikt. Z.
» D w a są rodzaje cywilizowania się ludzi; 

jeden w  uprawie uczucia, drugi w  uprawie 
umysłu, łle wiemy o człowieku w  p ie rw o­
rodnych lasach w  stanie dzikości żyjącym, 
miał on uczucia okrutne, zwierzęce. W po­
czątkach ledwo tak okropne bodźce wydobyły 
z uczucia łzę litości; nieszczęścia praktyczne 
kształciły moralność serca. Okropne rodzaj 
ludzki musiał przebyć wstrząśmeriia, nim cy- 
wilizacya roznieciła uczucia miłosierdzia i 
sprawiedliwości. Każda w ojna ,  rzeź i pożo­
gi, przerażające tw orząc wspomnienia, po­
prawiały następne ludu pokolenia; rozpostrze- 
niały w ładzę  moralną ducha, a powyciągały 
trapiące ludzkość namiętności. VViara obja­
w iona ze sw ojej stronyy pom ykaąc coraz w y ­
żej wyobrażenia, niosła w  społeczność przez 
odgłos pokoleń pojęcie praw d ku zbawieniu 
i udoskonaleniu człowieka. Nauki też z ró ­
żnych odnóg, wiadomość rozpostrzeniające, 
wielkie dla ludzkości- przyniosły pomoce i u- 
sługi. — Chrystus Zbawiciel p o w iad a : *NTaj- 
miiejsi! nie now e przy kazanie w a m  piszę, ale 
rozkazanie stare , któreście mieli od początku. 
Stare rozkazanie jestsłow'©, któreście słyszeli! 
za się rozkazanie now e piszę w am, co praw da 
jest i w  nim i w  w'as« (L is t  Ś. Jana 2, 7. 8.) 
«Aleć ja prawdę, w am  pow iadam: pożyteczno 
w am  abyeh ja odszedł. Bo jeśli nie odejdę, 
poślę Go do w as  « (Ew ang. S. Jana XVI, 7 ) 
»A gdy przyjdzie pocieszyciel, którego ja wam 
poślę od Ojca ducha p ra w d y ,  który od Ojca 
pochodzi; on o mnie świadectwo daw-'ać b ę ­
dzie. I  w y  świadectw o w ydaw ać będziecie; 
bo ze mną od początku jesteście. H według S. 
Jana Roz. XV. 26. 27. — Duchem prawdy, 
pocieszycielem ludu, który dawać będzie świa­
dectw o Zbawicielowi, ie  był, jest oświece­
nie ludu, a świątynią, ducha prawdy, jest cy- 
\yilizacya społeczna:, założone są, już y y  niej

współczesne ze światem fundamenta i kamień 
węgielny. W każdym wieku społeczność p o d ­
nosi jej budowę. Każdy człowiek choć ce­
giełkę, choć kamyczek, choć atomek, z życia 
i doświadczeń, a n aw et dziecię z chwilki ży­
cia, przykłada się niewiadomie ku jej wysta­
w ie ,  lecz jeszcze obw ody sklepienia spoić się 
i złączyć nie m ogą, jeszcze zjednoczenie i 
zrozumienie objawionej wiary, nie nastręczyło 
myśli, aby wspólną siłą dźwigać materyały 
ku jej dokonaniu. _ Przykładanie się dotych­
czas powszechności jest,  mimo w iedzy , mi- 
m o-wolne ; pojedyncze zaś wysilenia są je ­
szcze nazbyt niedołęźnemi i niedojrzałemu. 
Mistrzami tej uniwersalnej świątyni byli P ro­
rocy, mędrcy i Zbawiciel, którzy zdaia dla 
pokoleń następnych dawali i dają ludowi 
w-czesne do .pomknięcia budow y abry'sy'; a 
duch pi aw d y , promieniami oświecenia tego- 
czesnego, kładzie już na niej znamię Boże, 
świadczące Chrystusowi, źe był, że spełnił 
Boską na ziemi rnissyą. Materyałami do tej 
świątyni są pojęcia w  każdym wieku i w  ka­
żdym dniu rozpostrzeniające się w  wierze, wFc 
wszystkich naukach i wiadomościach ludzkich. 
Cywilizacya w e  w łaściw em  rozumieniu ozna­
cza postępne rozwinięcie myślą, z ducha in­
dywidualnego w iadom ości, zasad i p r a w d , i 
dla pożytku powszechnego, zastosowanie i 
użycie ich praktyczne, w  czynach i formach 
materyalnych na tym  świecie materyałnym. 
Duch indywidualny jest w z o rem , a eywiliza- 
cya społeczna jego naśladowaniem. Organizm 
materyalny człowieka służy jako narzędzie do 
wyrażenia zew nętrznego , w ew nętrznych  p o ­
m ysłów  , sądu i woli d u c h a ; organizm zaś 
społeczny służy do wyrażenia i zrealizowania 
W związkach towarzyskich, teoryi i umysło­
w ych  ideałów; długo i ze wszech stron uprze­
dnio rozważanych. Na takich zasadach gmach 
powszechnej cywilizacyi, wznosi się nie dzie­
łem przypadku, ale w edle woli i zam iarów  
wielkiego Architekta, samego Boga Stwórcy, 
wedle Jego natchnienia i objawienia w  duchu 
człowieka. Zeby mieć ideał, jakie pow inny 
być instytucye społeczne, jtrzeba naprzód po­
jąć instytucyą indywidualną istoty człowieka: 
bo dla mstytucyj powszechnych nie ma w  na­
turze innego w zoru  nad instytucyą indywidu­
alną, od samego Boga pochodzącą. G łów nym  
u człowieka jest pierwiastkiem życie z w ła ­
dzą nad wolą i myślą. Jes t  on pełnowładny 
i chociaż ma nad sobą p raw o  sumienia, jest 
jednak w  mocy jego nie usłuchać i ,p rzek ro ­
czyć J e  w  czynach. Lecz sumienie obruszone 
karci przestępcę w ew nętrznem i wyrzutami.: 
W massie społecznej takim pierwiastkiem przed­
stawiającym życie, jest działalność umysłowa.
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Sąd róźnostronny w  pew nych indywiduach  
lub w  pew nych pomysłach może powołać 
opacznie zasadom wiary i praw dy. Lecz zni­
knie on i skarcony zostanie powszechną wiarą 
i powszechnym sądem. Wszakże każdy sąd, 
acz naw et błędny, jest dow odem  działalności 
um ysłowćj, obudzającej życie w  społeczności. 
Społecznością zaś, która nie wydaje z siebie 
now ych  teoryj, now ych pomysłów, w  której 
obumarła energia, podobną jest do człowieka 
omdlałego, który w ó w czas  zbliżony podo­
bieństwem do trupa, staje się istotą rów nie  
niezdolną do objawienia żyjącego w  nim du­
cha, jak zwierzę lub d rzew o , którego w  so­
bie nie zna. Patryarchow ie ludu i Zbawiciel 
zakładając fundamenta do świątyni powszech- 
nćj cywilizacyi, położyli za kamień węgielny 
w ia rę ,  od początku świata przez Boga czło­
wiekow i objaw ioną; bo wiara tem jest w  in- 
stytucyach ogólnych, czem sumienie w  poje­
dynczym człowieku. — W  dzisiejszej epoce 
w iara rozproszyła się w  różnow iars iw a; w  
narodach mianujących się oświeconemi, każdy 
praw ie  cywilizowany człowiek, głosi się zw o ­
lennikiem osobnego wyznania. Taka epoka 
jest podobną do stanu człowieka, który z nie­
cierpliwiony bezskutecznem ubieganiem się o 
dosięgnienie na ziemi szczęścia, albo rozd ra­
żniony przygodami życia, nie mogąc sobie 
przebaczyć, że jego rozum  nie potrahł im za- 
pobiedz, z zarozumiałości zbytecznej, roz- 
przęga w.sobie uczucie sumienia,, chw yta się 
ostatecznych środków, a te będąc zapamiętałe, 
a przez to nieszczęsne, wiodą go do rozpaczy, 
iż na ostatek w  truciźnie i sztylecie obłąkane 
jego oczy jedyny upatrują ratunek. A byłoźby 
rzeczą rozsądną takiemu człowiekowi pow ie­
rzać los jego familii, dzieci i potom ków ? — 
czyi nie należałoby starać się uprzednio, aby 
przyszedł do siebie, aby się upamiętai i obu­
dził sumienie? — Rów nież  nierozsądną by­
łoby rzeczą, w  dzisiejszym stanie społeczno­
ści, gdy wiara jest zobojętniona i rozprzęźo- 
ną , gdy sumienie zagłuszone, w yzw ać  ludy 
do walczenia z sobą dla założenia losu nie- 
pew nćj przyszłości: tacy ludzie podobni by­
liby do rzemieślników, którzy rozwalają dom 
chroniący od burzy, niepogody i zimna, a nie 
mając abrysu, nie umieją postawić now ego; 
którzyby zaczęli od okazałej facyaty, a ta bez 
fundamentów i gruntwagi wzniesiona, ru n ą­
wszy z niedołężnej posady, zgruchotałaby i 
pokaleczyła płochomyślnych robotników'. Bo 
któż ukaże zbadany choć naw et ideał o for­
mie instytucyi ogólnej społeczności, któryby 
zaspakajał rozum , przekonanie i serce? bo 
moźnaż za rzeczywiste uważać dawne, z gro­
b ó w  odkopane teorye , których mylność sam 
ch upadek yy praktyce dowodzi? — Prawo­

daw stw o społeczne jest rozwinięciem praw  
sumienia, czyli zastosowaniem praw odaw stw a 
indywidualnego od Boga nadanego, do pra­
w o d aw s tw a  powszechnego. P raw odaw stw o  
w ięc ludzkie, nie połączone z wiarą i sumie­
n iem , jest czczero s łow em , jest powłoką bez 
zycią. Maby przez tajemne i skryte drogi, 
niocniejszy przez jawną nieuległość, zrywać 
i niszczyć je będą. A ludzie bez w iary ,  przy­
wilej hosk, wolność ducha, obok sumienia 
daną , skaziliby hańbiącą samoWolnością i roz- 
pasaną swawolą. — Stan społeczności dzisiej­
szej może się porów nać do pory roku, w  któ­
rej rośliny rozpraszają pyłek atom ów  ulatnia­
jących się i spadających na inne rozwinięte i 
oczekujące; w  które rozdrobnione lgnące a- 
i? j  1 z?ri,osz3 nadzieję przyszłych ow oców . 
Podobnież rozpierzchnęły się na sąd różno- 
stronny, wielkie odgadnienia, będące zadaniem 
tosow ludzkości: poszczególny człowiek w e 
własno-dzielriem pojęciu wyrabia atomek, ten 
Się ulatnia w  publikacyi przez druk ułatwio­
nej, i łącząc się z tysiącami innych, stanowi 
razem sferę w niosków  i domy.-łów, a z tych 
sąd powszechny społeczności wyda ow oc od­
krytej i poznanej praw dy  szukanćj. A gdy 
rośliny mają w ydaw ać  z kwiatu ó w  pyłek 
płodny, jakże w ów czas szkodliwe są wichry  
i mrozy! —- Również w  dzisiejszćj epoce 
społeczności, w  epoce reflexyi i uznania, jakie 
nieszczęsne byłyby k rw a w e  zamieszania i 
w ojny ! Jak  niegdyś między gniewem i karą 
Bożą w  ulewach potopowych ria lud zesłaną, 
a między przymierzem Boga z ludem, był pe- 
w n y  przeciąg czasu niepewności i obaw y r jak 
od wyrytych p ra w  Mojżesza na tablicy, do 
uznania i przyjęcia przez lud takowych Bo­
skich przykazań, była epoka przesilenia się ze 
czci cielców do czci p raw dziw ćj wiary; jak 
od przyjścia Chrystusa i ogłoszenia Ewangelii, 
do czasu nawrócenia się Lhrześciaństwa, lata 
mijały w  przeważeniu wschodzącej objawio­
nej w iary  z ustępującą iMytologią; tak i dziś 
jedno i to samo rozkazanie Chrystusa, które 
było od początku, przed nowem  rozpromie­
nieniem się od światła przychodzącego na 
świat ducha p raw dy  i pokoju, czyli oświece­
nia, oznacza się przepowiednią epoką oczeki­
w ania ,  chwiania się, nadziei i obawy. Sza 
nujmy tę porę krasowania uczuć i myśli, po­
błażajmy mniemaniom różno-stronnym , zo­
staw m y w olę  umysłowi; lecz powściągnijmy
zgiełki i w rz aw ę  namiętności cielesnych. __
Zgoda i spokojność niech świat uciszą, przed 
spodziewanem zesłaniem pocieszyciela ludu, 
anioła pokoju. „Albowiem kto sieje na sw em  
ciele, z ciała też żąć będzie, skażenie; a kto 
sieje na duchu, z ducha żąć będzie żyw ot 
yyieczny.« (D o  Galatow. V i.  8.) — Mędrcy
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,§'8g0eześm’ m ają. mlśsyą; przedew szystk iem ;. 
zw ro c ie  uw agę ludu,, aby przyszed ł do uzna­
n ia1 i zjednoczenia, się w  jednej ob jaw ionej 
w ie rz e ; Z aćm ien ia  fanatyzm u- juz. p rz e m in ę ły ; 
o św iecen ie  zostało p o w itan e  czcią- i  ufnością 
p o w szech n ą ; O św iecen ie  oddali k rw a w e  za­
b u rzen ia1 i- w ojny.. Postęp  ku doskonałości, z
p rzekonan ia  rozum u  w ynikający,, w y m ag a  m i­
ło śc i b ra tersk ie j, w spólnego- w sp ieran ia  się W 
p racy  um ysłow ej i cichości.. R óżnow iarstw o- 
tegoczesne i od rę tw ia ło ść  w  uczuciach,, n ie 
są^to  znaki; p rzedśm ierte lne  gasnącego życia;, 
ale jest-to epoką przeobrażenia, się, id e i obja­
w io n e j w ia ry  w  stan czysto -duchow ny . C h ry ­
stus* Zbaw iciel, Bóską. E w a n g e lię  stosując do< 
pojęcia słuchaczów ,, p ra w d y  ob jaw ione m u ­
siał o pow iadać  w  podobieństw ach: zm ysło­
w y ch ; N astępn ie  cześć religijna, nie m ogła; 
u n ik n ąć7 o b rzęd o w o śc i. Był: w ięc  czas-,, że lud, 
sk łbnniejszy do- w rażeń , zm y sło w y ch ,, całą, 
w ia rą , przylgnął* do- obrzędow ości- i, w yrob ił; 
W sobie ślepy fanatyzm-, k tó ry  zadał ludzko­
ści, klęski: do tąd  pam iętne  i  na zaw sze; f a n a ­
tyzm  w  imię Boga i w iary, ciągnący na; stosy, 
tysiące n iew in n y ch  ofiar-,. obruszył: sum ienie 
n a tu ra ln e  lu d u ,. k tó ry  osłupiał , zachwiał? się i- 
obudził; w  sobie gorzkie u czu c ie ,. p odobne do? 
ro zp aczy , uczucie an ty -re lig ijn e ,. n ied o w ia r­
s tw o ; E anatycy  sami stali się pobudką zgor­
szenia; ii nieufności;, Panuje w ięc  dzisiaj w  rz e ­
czy, sainej niewiara* na- w szelk ie  w y k rzy k n ie— 
nia; fanatyzmu.' lub" nam iętności ; ale przenika- 
czuła? tęsknota, do poznania- i w ielbienia- czy-- 
stej.’p raw d y ,, do? p o w ro tu  w  święty, zapał czci 
religijnej,. —  Isk rą , geniuszu sam? Bóg; w y ­
święca? na ap o sto łó w  ducha? p ra w d y  m ężó w  
natchnionych! mądrością? i; cnotą; Gi w ięc  na 
w z ó r  łagodności-niebieskiej;, z jaką Bóg w  su­
m ieniu: cz łow ieka  p rzem aw ia ,. w in n i p rzem a­
w ia ć  do ludu?,, ukazując m u  czyste- p raw d y ,, 
bynajm niej n ie  skażone fanatyzm em - lub n a ­
m iętnością;; w in n i o p o w iad ać  s ło w o  Boże,, 
w y czy tan e -w  Jego stw orzeniu? i objaw ieniach;? 
w inni? lud  ostrzegać , że-B óg je s t  jeden i jedna- 
o b jaw io n a  w ia ra  , ii jedho’ ro z k a z a n ie -C h ry ­
stusa Z baw iciela ; i jedhą jest p raw d a  ; źe w ia ­
ra  tylko lud: w y b a w i, a innej n ie  ma; ku.tem u? 
drogi. Bez- w ia ry  zaś sam a; m ądrość ' je s t  u -  
padkiem .'f
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W  biegu: miesiąca Kwietnia? r. b. tu te js ip ie -  

karze przedaw ać będą: 1) bułkę 10 do? 18 łu ­
tó w  ważącą? za, V sgr.; 2) bochenek chleba 
przedhiego? żytniego? 3? db? 6-| funt. ważącego- 
za-5isgr;; 3) bochenek; chleba średniego ży­
tniego- 5 do 8 funt; ważącego-za 5 sgr.; 4) bo ­
chenek, chleba; śniadego; 1, do? 12, funt. yfaźą>

cego za S  sgr. Rzeżnfcy zaś? a) funt w o ło w i­
ny po do 3 sgr., b) funt w ieprzow iny  po 
2 \  do 3 |  sgr., c) funt cielęciny po 2 | do 3 sgr., 
d) funt skopowiny po  1-f do 3 |  sgr. — Najta­
niej przedaw ać będą: a ) piekarz M aywałd na 
Żydowskiej ulicy Nr. 26. bułkę 18 łu tó w  w a­
żącą za 1- sgr., b) piekarz Herse na Sw. W o j­
ciechu? bochenek chleba przedniego funt. a 
śniadego 12. funt ważącego za 5-sgr.., c) pie­
karz. Nowicki zaś. na? O strów ku Nr. 8. boche­
nek chleba średniego* 8 fun tów  w ażącego za 5 
sgr.. —  Geny sprzedaży pojedynczych- proce- 
dernikówr okazują- ta-xy potw ierdzone przez 
D yrektoryum  podpisane, które- w  każdem 
miejscu przedaży w yw ieszone być muszą 
i na- które się. niniejszem? uw agę publiczności 
zw raca.

Poznań,, dnia?3. K w ietnia 1839.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  p o ł i c y i  m i a s t a  

i p o w i a t u . .
Pobyt mój* je s t teraz w  Szam otułach.

Dr. S c h  1 e c h  t ,  
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